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OBY W A TELU PREZYDENCIE? 
SZANOW NI GOŚCIE. DRODZY TOW ARZYSZE!

Z akończył się d la  nns, a wogóte zakończy  się 
zapew ne n iezad ługo  dla w szystk ich  narodów , 
jeden  z n a jtrag iczn ie jszy ch  rozdziałów  . w h i­
sto rii ludzkości. D ruga w o jna  św iatow a, w y­
w o łan a  p rzez  podpalaczy  n iem ieck ich , p o zo sta ­
n ie  na zaw sze w ielką p lam ą n aszej epoki. Ju ż  
nie m ilionam i juk  w p o p rzed n ie j w ojn ie, ale  
dz iesią tk am i m ilionów  zab ity ch , p o m o rd o w a­
nych i okaleczonych  ludzi z ap łac iła  ludzkość* 
za w adliw y u s tró j  po lityczny  i społeczny 
państw  i n a rodów . Z apłaciła  s trasz liw ym i ru i­
nam i i zgliszczam i całych obszarów , m iast i 
stolic .

W  w ojn ie  te j faszyzm  i g inący św ia t p a n o ­
w an ia  k a p ita łu  pokazał nam  eałlj ohydę sw o­
je j  „ideologii*, s tre szczające j się w o k ru tn y m  
ucisku  człow ieka przez człow ieka i n a ro d u  
przez  n a ró d . K rw iożercza „ideologia** faszyz­
m u, k tó ra  z z im ną krw ią k a za ła  palić  w sie i 
b u rzyć  cale w ielk ie m iasta, n iszczyć n a jc en ­
niejsze  sk a rb y  cyw ilizacji i k u ltu ry , w y tęp iać  
i  „naukowym** w yrachow aniem  i eynjzm em  
m iliony  n iew innych  m ężczyzn, kobiet, s ta rców  
i dzieci zo stan ie  p rzez  nas i p rzez  h is to rię  na 
w lekł p rzek lęta .

P rzeży liśm y  w ie lką  chorobę, m ożna  pow ie­
dzieć ep idem ie faszyzm u, k tó re j pod legały  c a ­
łe w arstw y  społeczne I na.*ody, ta k ie  nic 
rzad k o  ludzie , m ieniący  się Inm innrzam i cy­
w ilizacji i k u ltu ry .

I trzeb a  by ło  dopiero  tak  strasz liw ie  k rw a ­
w ych o fia r, jak ie  przyniosła  nam  w ojna  w spó ł­
czesna, aby ludzkość  zrozum iała  zbrodniczość  
celów  i m etod faszyzm u i aby od w ró c iła  się 
od niego ze w strę tem .

Nie znaczy  to  jed n ak  żeśmy się z te j p rze ­
k lę te j choroby  wyleczyli zupełn ie. H itleryzm  
i faszyzm  leżą w gruzach, ale  w iele jeszcze 
ja d u  faszystow skiego  pozostało w se rcach  j  
um ysłach  lu d zk ich . Jad  ten  trzeba  d a le j n isz­
czyć i tępić, gdyż może on ja k  ep idem iczna 
cho ro b a  rozp rzestrzen ić  się znow u na szkodę 
ludzkości. P e łn a  odbudow a m o ra ln a  spo łe­
czeństw a należy , tak  jak odbudow a z ru jn o w a ­
nych k ra jó w , do na jw ażniejszych  zagadnień  w 
dobie poko jow ej.

W chodzim y w łaśn ie  w now ą erę, e rę  pok o ­
ju ;  p o ko ju , k tó ry  pow inien o kazać  się trw a ł 
szym  niż po k ó j po  pierw szej w o jn ie  św iato  
w ej, n iż po k ó j p o w ersah k i.

W raz  ze sro m o tn ą  i zasłużoną  k lęską  N ie­
m iec zachw iały  się  i inne p ań stw a  faszy sto w ­
sk ie  czy półfaszystow skie. W okół trzech  w iel­
kich  m o carstw : Zw iązku R adzieckiego. S tanów  
Z jednoczonych  A m eryki 1 W ielk ie j B ry tan ii 
sk u p ia ją  się  dziś państw a i n a ro d y  so ju szn i­
cze i dem o k ra ty czn e, pragnące trw ałego  p o k o ­
ju , w olności i niepodległości.

W  persp ek ty w ie  przyszłego po jio ju  za ry so ­
w u ją  się cz tery  podstaw ow e jego e lem enty . Są 
to: trw a łe  p rzy m ierze  trzech w ielk ich  m ocarstw : 
Z w iązku  R adzieckiego, Stanów  Z jednoczonych 
A m eryki i W ie lk ie j B rytanii, o rg an izac ja  zb io ­
row ego bezp ieczeństw a, blok n a ro d ń w  sło w iań ­
sk ich  w E u ro p ie  i u trw alen ie  w w iększości 
p ań stw  rząd ó w  i u s t r o j ó w  dem ok ra ty czn y ch .

1. Ścisła w sp ó łp raca  trzech w ielk ich  m o ­
carstw  u c h ro n iła  św ia t przed zw ycięstw em  
zbrodniczego faszyzm u oraz p rzed  n ieu n ik n io ­
nym i po tego ro d z a ju  w ojnach k rw aw y m i re ­
w olucjam i w ew nętrznym i.

D alsza śc isła  w spó łp raca  tych m ocarstw  jest 
ręk o jm ią  trw a ło ści i stab ilizacji p o k o ju . — 
Kto m ąci p rzeciw  tem u sojuszow i trzech  m o­
c arstw  ten  jes t zbrodniczym  siew cą now ych 
w ojen 1 n iepokojów .

2. M ądrze i celow o pom yślana o rg an izac ja  
bezp ieczeństw a zbiorow ego będzie skutecznym  
in s tru m en tem , ch ron iącym  n arody  p rzed  z a ­
borczośc ią  Innych  narodów  i p o w strzym yw a­
niem  poszczególnych  narodów  przed ro zw ią ­
zyw aniem  w ielu  jeszcze bardzo sk o m p lik o w a­
nych  uk ładów  terenow ych  narodow ościow ych  
i t. p.

3. W  E u ro p ie , k tó ra  byłą n a jb a rd z ie j z ap a l­
nym  ognisk iem  w ojen, k ry sta lizu je  się - blok 
pokojow ych  narodów  słow iańskich  w o b ron ie  
przed  zaborczym  i krw iożerczym  im p eria liz ­
m em  n iem ieck im . Blok ten, cem entow any  n a ­
tu ra ln y m i w ęzłam i wspólnoty języka, u sposo­
bień , obyczajów  i k u ltu ry  B anow i n a jb a rd z ie j 
realny  czynnik  so lidarności m iędzynarodow ej, 
a co za tym  idzie p o k o ju  m iędzynarodow ego. 
T rw ałość  tego b lo k u  narodów  słow iańsk ich .

w spóln ie  zagrożonych  w* ciągu w ieków  całych  
ze s tro n y  N iem iec stan o w i n a jlep szą  ręk o jm ię  
niepodległości ty ch  n a ro d ó w  i ich  bezp ieczeń­
stw a o raz  rów now agi i p oko ju  w E u rop ie .

4. U trw alen ie  zasad  d em okraci! i soc jalizm u 
w u s tro jac h  poszczególnych  p ań stw  i n arodów  
jes t n a jw ięk szą  i n a jlep szą  g w aran c ją  p o k o ju  
i sp raw ied liw o śc i m ięd zy n aro d o w ej. P a ń s tw a  
i n a ro d y , w k tó ry ch  n ie  k lik a  i u p rzy w ile jo ­
w ane w arstw y  m ają  głos d ecy du jący , ale  sze­
rok ie  m asy n a ro d u ; p ań stw a  gdzie n iem a ta j ­
nej d y p lom acji, a le  m asy ludow e m a ją  pełny 
w pływ  tak że  na po litykę  zag ran iczn ą  —  nic 
p ra g n ą  za ła tw ien ia  sp o ró w  i n ap raw y  krzyw d 
na d rodze  w ojen, k tó re  są  z n a tu ry  rzeczy sa ­
me najw iększą  p lagą  1 k rzy w d ą  nie ty lko  d la  
p aństw  w w ojn ie  p o k o n an y ch , a le  i d la  p aństw  
zw ycięskich , d la  ca łe j ludzkości.

W sp a n ia łe  zw ycięstw a Z w iązku  R adzieck ie­
go i jego b o h a te rsk ie j A rm ii C e rw o n e j’ były 
w ielkim  i tw órczym  czynn ik iem  w pobudzi 
p o ten c ja ln y ch  sił obozów  dem o k ra ty czn y ch  
szeregu  k ra jó w  eu ro p ejsk ich , w yzw olonych  
przez A rin ię C zerw oną, k tó ra  sa m ą  sw o ją  o- 
becnością  w ty ch  k ra ja c h  p o b u d z iła  te  siły d e ­
m o k ra ty czn e  do rea lizac ji zb aw iennych  re fo rm  
na d rodze  m a je s ta tu  p raw a , a  n ie  n a  d rodze  
k rw aw y ch  ro z p ra w  rew o lucy jnych .

O bok C zechosłow acji, Ju g o sław ii, B ułgarii, 
R um unii, W ęgier, A ustrii ł in n y ch  n;’.r"> 
znalaz ła  się P o lsk a  w tym  szczęśliw ym  szeregu 
pań stw .

Pom yślcie , tow arzysze  n a  chw ilę, ja k  u łożyły 
by  się sto su n k i p o lityczne  i spo łeczne  w P o l­
sce, gdyby nie W o jsk o  P o lsk ie  i A rm ia C zer­
w ona w yzw alały  nasz  k ra j. Czy m ielibyśm y 
n ap rzy k tad  n a ty ch m iasto w ą  re fo rm ę  ro ln ą  i 
rząd  ro b o tn iczo  - ch ło p sk i?  —  N apcw no nie.

M oże n ie  każd y  u św iad am ia  , sobie jeszcze 
zbaw ienne  sk u tk i d la  d e m o k rac ji i so c ja liz ­
m u, jak ie  sp raw iło  w łaśn ie  tak ie , a n ic inne 
w yzw olenie P o lsk i spod  o k u p ac ji n iem ieckiej.

O ile cały  św ia t, w szystk ie  n a ro d y  dem o­
k ra ty czn e  zain tere so w an e  są  w rea lizac ji tych  
czterech , m oim  zdan iem  g łów nych  czy n n i­
ków  trw a ło śc i p rzyszłego  p o k o ju , to  n a ró d  
polski jes t z a in tere so w an y  w tym  szczególnie.

N iem al w szystk ie  w iększe w o jny  e u ro p e j­
sk ie rozg ryw ały  się  g łów nie  na  p o lsk ich  z ie ­
m iach, a n a ró d  nasz  p łacił zaw sze o lb rzym im  
spustoszen iem  k ra ju  i n a jk rw aw szy m i ofiarn -

I  ml o raz  u tr a tą  n iepodleg łości. P o lsk a  leży w 
j sam ym  ccn lru m  E u ro p y  m iędzy dw om a w iel­
k im i pań stw am i, m iędzy N iem cam i .1 R osją, 
k tó re  n a leżą  do p rzec iw staw n y ch  sobie obozów  
i każdy  k o n fiik f  w o jenny  m iędzy n im i grozi 
Po lsce  w szystk im i złym i sk u tk am i i k o n sek w en ­
cjam i.

W  czasie  te j  w o jny  b y ł zag rożony  p o n ad lo  
by t całego n a ro d u , k tó rem n  groziło  b estia lsk ie  
w y tęp ien ie  w  fa b ry k a c h  śm ierc i —  M ajd an k ach  
i O św ięcim iach.

P o lśk a  n ie  m oże an i żyć w „Sp lend id , iso ­
lation** —  w e w sp an ia ły m  o d o so b n ien ia , ani 
o p ierać  się ty lk o  na  so ju szach  z d a lek im i de­
m o k rac jam i zach o d u , an i też liczyć n a  so jusz 
ze sw oim  najw iększym  w rogiem  -— N iem eam i. 
Byt i n iepodleg łość  P o lsk i zw-iązane są  n ie ro zer­
w aln ie  z b lokiem  n aro d ó w  sło w iańsk ieh , z b li­
sk ą  i p rz y ja zn ą  w sp ó łp racą  ze sw oim  w ielk im  
sąsiadem  ze w schodu  —  Zw iązkiem  R adziec­
kim .

U regulow aliśm y nasze w schodn ie  g ran ice  na 
zasad ach  narodow ościow ych . U w ażam y, że jest 
to n a jb a rd z ie j słu szn a  zasad a . P o lsk a  n ie  b ę ­
dzie w ięcej k ra je m  m niejszości narodow ych , 
będzie k ra jem  jed n o n a ro ^o w y m  1 w  tym , m ię­
dzy in nym i, tkw ić  będzie  nasza  siła.

P rag n iem y  u reg u lo w ać  w p rzy jazn y m  p o ro ­
zum ien iu  nasze, g ran ice  po łudniow e z b ra tn im  
naro d em  L zeehosiow refc 'm . Po<ęvi.<my za ró w ­
no M onachium  i w sp ó łu d z ia ł B ecka w ro zb io ­
rze  C zechosłow acji w  1938, ro k u , ja k  rów nież 
zab ó r czeski z 1920 ro k u , k ied y  to P o lsk a  by ła  
zap lą ta n a  w w o jn ę  ze Z w iązkiem  R adzieckim . 
P rob lem  Z aolzia  n ie pow in ien  być w ięcej ra n ą  
ją trz ą c ą  obydw a b ra tn ie  i sło w iań sk ie  n a ro d y  
sąsiedzk ie, a le  w in ien  b y ć  ro zw iązany  sp raw ie ­
dliw ie na  zasad aeh  p ra w a  sam o stan o w ien ia  
narodów*.

Sądzim y, że obydw a naśzc  n a ro d y  i obydw a 
rząd y  d em o k ra ty czn e  z n a jd ą  p rzy jazn e  i ro z ­
sąd n e  rozw iązan ie  tego p rob lem u . Sądzę też, 
że o s ta tn ie  p rz y k re  zajśc ia , spow odow ane p rz e ­
śladow czym  stosunk iem  do P o lak ó w  przez a d ­
m in is tra c ję  czeską są  p rzejśc iow ym , p rzy k ry m  
nieporozum ien iem .

N a zachodzie  P o lsk a  uzy sk u je  sw o je  daw ne 
ziem ie, z ag rab io n e  nam  p rzez  N iem ców , w Spra­
w ied liw y ch  i s łu sznych  g ran icach  na  N issie  łu ­
życk iej (zachodn ie j), O drze i B a łtyku .

List Zygmunta Żuławskiego do Kongresu PPS
Na 26-tym K ongresie PPS w W arsza 

wie odczytał M inister M atuszew ski list 
nadesłany przez Zygm unta Żuławskiego:

D rodzy Towarzysze! Nie mogąc jesz­
cze z form alnych względów brać udziału 
w W aszym  Kongresie, jako jeden z w ete­
ranów  PPS i d ługoletni przewodniczący 
jej Rady Naczelnej, ołioć w tej formie 
przesyłam  W am najserdeczniejsze pozdro 
wienia i życzenia jak  najpom yślniejszych 
obrad.

W  m inionych ciężkich latach okupac­
ji, k tórą  opłaciliśm y strasznym i ofiarami 
wolności i życia, były nieraz w śród nas 
przykre rozłam y i polityczne rozterki, 
ale zawsze łączyło nas w spólne dążenie 
do socjalizm u, w spólna w iara, że nię ma 
postępu i w olności bez dem okracji i 
wspólne um iłow anie niepodległości na­
szego narodu. To też dziś, gdy coraz b ar­
dziej zwycięża w śród nas przekonanie, 
że te ideały można osiągnąć tylko przez 
stw orzenie w ielkiej siły całej klasy robot* 
niczej i po przez zgodną w spółpracę z na­
szymi zwycięskimi sojusznikam i — ze 
Związkiem Radzieckim, z A m eryką i A n­
glią — coraz bardziej zacierają się wśród 
nas dotychczasow e różne orientacje. Co­
raz bardziej i z coraz w iększą siłą ogar­
nia nas w szystkich dążenie do wspólnych 
szeregów  i do wspólnej pracy nad urze­
czyw istnieniem  naszych wielkich ide­
ałów. W ierzę też głęboko, że obecny 
Kongres, k tóry  w itam  gorąco i  szczerze,

przyczyni się do usunięcia resztek uprze­
dzeń i nieufności i stanie się początkiem  
naszej wspólnej pracy dla dobra k lasy  ro­
botniczej i dla socjalizmu.

Niech żyje Polska Partia Socjalistycz­
na! Niech żyje m iędzynarodow a solidar­
ność! Niech żyje socjalizm!

PrztflrycFe pici. Et. Crtiliskiego 
Jo Wurss wy

WARSZAWA, 30.6 (Polpress) W sobo­
tę w godzinach popołudniowych przybył 
do Warszawy samolotem z Londynu wice­
prezydent Krajowej Rady Narodowej prof. 
Stanisław Grabski, powitany na lotnisku 
przez przedstawicieli Rządu.

Propozycje i to l to w e  Ja p o n ii?
WASZYNGTON (OWI) Do p.o. sekre­

tarza stanu Józefa Grew, zwrócili się ko­
respondenci z prośbą o uwagi na tem at 
oświadczenia, złożonego ubiegłej nocy 
przez senatora Homera Capeharta, że o- 
trzymane zostały oferty pokojowe Japonii. 
Capehart nie chciał szczegółowo wypowie­
dzieć się co do w arunków  i czy zostały 
odrzucone, lub iiie, stwierdził natomiast, 
dla niego osobiście były do przyjęcia.

O to p o k ró tce , n ie  w d a jąc  się w szczegółow ą 
analizę , o b raz  sy tu ac ji p o lityczne j w ogóle.

Na tle  te j ogó lnej sy tu a r ji  po litycznej k sz ta ł­
tow ało  się  w*cwnętrzne życie po lityczne  P olsk i. 
K a ta s tro fa  w rześn iow a sk o m p ro m ito w a ła  rz ą ­
dzący  w Polsce  do w rześn ia  1939 r. obóz sa ­
nacy jn y  w  oczach  sze ro k ich  m as n a ro d u , ale  
go n ie zniszczy ła  i n ie u su n ę ła  n iebezp ieczeń­
s tw a  jego p o w ro tu  do w ładzy . T rzo n  tego obo­
zu u c iek ł w pop łochu  za g ran icę . R eszta p rzy ­
cu p n ęła  w k ra ju ,  by  w yczekać na  sposobną 
chw ilę, k iedy  będzie  m o żn a  znow u podnieść  
głow ę i pow rócić  do w ładzy .

R o zp o rząd za jąc  k a d ram i lu dzk im i, szko lo ­
nym i w c iągu  13 la t  rząd ó w  san acy jn y ch , d u ­
żym i p ien iędzm i o raz  tym , że na pew ien czas 
p u n k t c iężkości w po lityce  p rzen ió sł się z k ra ju  
na  em ig rac ję , w łaśn ie  ta m  gdzie on i się g łów ­
nie  zn a jd o w a li —  ludzie  obozu  reak cy jn eg o  i 
san acy jn eg o  g ó row ali, p rzez  d łuższy czas w o- 
k resie  o k u p ac ji nad  obozem  d em o k ra tycznym . 
K rw aw y te r ro r  o k u p a n ta , rozb ie le  obozu de ­
m o k ra tycznego , z d ra d a  tego obozu przez tak ich  
pan ó w  ja k  A rciszew ski, K w ap ińsk i i im  p o d o b ­
ni o ra z  nie p rzeb ie ran ie  w śro d k a ch  i m eto ­
d ach  w alk i re ak c ji pozw ala ły  je j  p rzez pew ien 
czas górow ać n a d  obozem  dem o k arty czn y m .

Ale p o n iew aż  „rządy* reak c ji p rzynosiły  P o l­
sce w ielk ie  szkody i n iepew ność ju tra ,  a  p rze ­
de w szystk im  pon iew aż  zaw ipdłv  poiiśyczne r a ­
chuby  re ak c ji m am y w Polsce  zw ycięstw a 
obozu dem okra tycznego .

S an ac ja  i re a k c ja  po lsk a  n ie  zaoszczędziły  
nam  jed n a k  p rzed tem  an i jednego  k ie lich a  go­
ryczy. N ie dość im było szkodliw ych  13-letnieh 
rząd ó w  dow rzcśn iow ych , n ie  d o ść  trag ed ii w rze ­
śn iow ej i w konsekw encji sześcio le tn ie j m ęk i 
i pon iew ie rk i n a ro d u . Ich  „dorobkiem** są  ró w ­
nież: n aw o ły w an ia  n a ro d u  w  o k re sie  o k u p ac ji 
do s ta p ia  z b ro n ią  u nogi. żeby nie pom agać 
„w rogow i N r. 1“ —  Z w iązkow i R adzieck iem u, 
w sp ó łudział w n iem ieck ie j p ro w o k ac ji k a ty ń ­
sk ie j, zerw an ie  sto su n k ó w  d y p lom atycznych  ze 
Zw iązkiem  R adzieck im , w y p ro w ad zen ie  z po ia  
b ezp o śred n ie j w ałk i o w yzw olenie P o lsk i w o jsk  
A ndersa, p rzec iw d zia łan ie  naszym  słusznym  
gran icom  zachodn im , w a lk i b ra to b ó jcze  w k ra ­
ju , s ta w k a  n a  rozb ic ie  so ju szu  m iędzy m o ca r­
stw am i sp rzym ierzonym i i now ą w ojnę, o raz  
n a jp o tw o rn ie jsza  ze zbrodni —  z b ro d n ia  w y­
w o łan ia  trag icznego  p o w stan ia  w arszaw skiego .

N a p rzy k ład z ie  p o w stan ia  w arszaw skiego , w y­
w ołanego z p o litycznych  pobudek  reak c ji w i- N 
dzim y do czego zdo ln jł je s t ten  obóz w  im ię  
w łasnych , ego istycznych  in te resów  u trzy m an ia  
się  p rz y  w ładzy. W  im ię tych  in te resó w  gotów  
je s t obóz re ak c ji pośw ięcić  se tk i tysięcy  oby­
w ateli, sk a rb y  k u ltu ry  n a ro d o w ej, gotów  jes t 
k ąp ać  się  we k rw i swego n aro d u .

M iejm y p e w n o ść ,'ż e  obóz ten  jeszcze n ie  raz  
będzie  p ró b o w ał skoczyć do  g a rd ła  d em o k rac ji 
p o lsk ie j, by  usiłow ać  uchw ycić  w ładzę p o lity ­
czną. Ale sp ra w ą  dem o k rac ji, je j  św iętym  o b o ­
w iązk iem  jes t trzy m an ie  te j w ładzy m ocno, 
aby ju ż  n igdy je j  z rą k  n ie w ypuścić. Nic bę­
dzie w Po lsce  obecnej rządów  P ad erew sk ich , 
a  tym  b a rd z ie j rząd ó w  P iłsu d sk ich  i Składkow - 
sk ich . D em o k rac ja  o b ję ła  w  Po lsce  rząd y  na 
sta łe .

L eży to n ie ty lko  w in te res ie  sam ej d em o k ra ­
c ji, a le  rów nież  i p rzede  w szy stk im , w in te re ­
sie P o lsk i, w in te res ie  całego  n a ro d u  i jego n ie­
podległości.

Na o dcinku  u m ocn ien ia  obozu d em o k ra ty cz ­
nego, n a  od c in k u  naszych w ysiłków  o z jed n o ­
czenie całego n a ro d u  dla w ielk ich  celów od ­
budow y naszej państw ow ości i naszego s tan o ­
w iska  w św iecie odnieśliśm y now y w ielki su k ­
ces po lityczny  p rzez d o p ro w adzen ie  do u tw o ­
rzen ia  R ządu Jed n o śc i N arodow ej, k tó ry  k ła ­
dzie k re s  gorszącem u w idow isku , jak ie  było z 
pow odu is tn ien ia  dw óch rządów  polsk ich .

Z w ycięstw o nasze  stan o w i nic ty lko  fak t, że 
trzo n em  R ządu  Jednośc i N arodow ej s ta ł się 
R ząd T ym czasow y, ale  p rzed e  w szystk im  i to, 
że w pełn i zo sta ta  u trzy m an a  i św ięci sw ój 
słuszny  tr iu m f nasza lin ia  i nasza  koncepcja  
po lityczna.

Od m om entu  u tw o rzen ia  R ządu Jedności Na- 
ip d o w e) ju ż  nie pow inno  być an i jednego  ucz­
ciw ego P o lak a , k tó ry  by  n ie s ta n ą ł razem  z n a ­
p ił  do rzete ln e j, uczciw ej p racy  d ia  k ra ju , pod 
przew odem  zw artego , silnego obozu d em o k ra ­
tycznego.

(Dalszy  ciąg na sir. 2-ej).



Z XXVI Kongresu PPS w Warszawie
(Dokończenie' ze sti . 1-ej).

Siła dem okracji leży w jej zwartości 1 zde­
cydowanym działaniu. 4

R eakcja nie tylko sam a była zw aria i zdecy­
dow ana w działaniu, ale robiła wszystko, ałiy 
obóz dem okratyczny rozbijać i rozkładać od 
wewnątrz.

Dzięki te j akcji ludowiec nie mógł znaleźć 
wspólnego języka z socjalistą; dzięki tej akcji 
walczyli ze sobą niepotrzebnie socjalista i ko­
m unista, a nawet socjalista z socjalistą.
^Zbudowaliśm y aktualnie zw arty, blisko 1 

szczerze ze sobą w spółpracujący blok stron ­
nictw  dem okratycznych, który jest gw arancją 
naszej siły i naszego zwycięstwa.

Masy robotnicze i chłopskie w bliskiej w spół­
pracy z inteligencją p racującą stanow ią pod­
stawę i trzon narodu, stanow ią dziś potęgę de­
m okracji polskiej.

U trzym anie tego zwartego btokn stronnictw  
dem okratycznych stanowi obecnie jeden z n a j­
w ażniejszych naszych dogmatów politycznych.

Zwłaszcza łączyć nas powinny szczególnie 
bliskie I przyjacielskie stosunki z b ra tn ią  Pol­
ską P a rtią  Robotniczą, działającą na tym sa­
mym co i my terenie, m ającą pokrew ny nam 
program  działania.

ki partyzanckie — oto wymowne tego przy­
kłady. *

Polska P artia  Socjalistyczna przechodziła w 
swojej bogatej historii okresy wspaniałych Wzlo 
tów i mom enty załam ań.

Po okresie załam ań, jakie PPS przechodziła 
w ostatnich latach  — dźwiga się ona obecnie 
do nowego wspaniałego wzlotu.

Zgodnie bowiem z jej szczytnymi hasłam i 
realizują się obecnie ideały k tóre stanow ią jej 
główny program : Niepodległość, W olność, So­
cjalizm.

Okresy wzlotów i upadków  P artii zależą, obok 
czynników obicktywnch, także od linii ideolo- 
giczno-politycznej oraz od kierow nictw a Partii 
— zależą więc również od czynników subiek­
tywnych.

Mamy na naszym historycznym , pierwszym
ogólnokrajow ym  Kongresie w w yzw c'onej Pol­
sce nakreślić drogę polityczno-idcolog.ezno-pro- 
gramowego rozw oju naszej Partii i w ybrać no­
we kierownictwo.

O politycznej drodze już mówiłem.
Jakież winny być, moim zdaniem, wytyczne 

idcologiczno-programowe Polskiej P artii Socja­
listycznej. (

1. Jako pierwszą tezę wysuwam związanie
Ale również należy pogłębiać -  nasze trądy-j się P artii z najistotniejszym i interesam i wła- 

cyjnie przyjazne i serdeczne stosunki ze Stron- j  snego narodu. Musimy się wyzbyć, jeżeli ono 
nlctwem Ludowym. PPS przypadła rofa silnego jeszcze gdzieś pokutuje, płytkiego doktrynerstw a,

w b ratn iej i rzetelnej 
PPR, z praw a — Str.

ogniwa, które połączy 
współpracy: z lewa —
Ludowe.

Jedność w obozie robotniczym to jednocze­
śnie najw ażniejszy w arunek i najlepsza gwa­
rancja  jedności całego obozn dem okracji.

Gdy mówimy o jedności w obozie robotn i­
czym, a naw et w całym obozie dem okratycz: 
nym __ to przede wszystkim nie należy zapo­
m inać o jedności w samym obozie socjalisty­
cznym. W  okresie okupacji Polski ruch socjali­
styczny rozbity został na dwie zw alczające się 
grupy _  RPPS 1 WRN.

Polska P artia  Socjalistyczna, k tó ra  m iała z 
okresu J905 rokn w swych szeregach wiele ele­
m entu niesocjalistycznego, k tóry  przeważnie 
w ysiadał „na przystanku niepodległości14 — 
faktycznie nigdy nię wyzbyła się, pomimo roz­
łamów, łych elementów, które moźnaby naz­
wać elem entam i piłsudczykowskim i. Po p ro ­
stu Piłsudski nic wycofał celowo z PPS wszy­
stkich swoich agentów. Cl agenci Piłsudskiego 
jeszcze przed wrześniem 1939 r. rozkładali P a r­
tię od wewnątrz, ham owali je j w alkę z snna- 
cją, spychali ruch na płaszczyznę oportunizm u, 
prześladowali aktyw nych i uczciwych bojow ni­
ków socjalizmu, takich jak  Barlicki, Dubois- 
i t. p.

Cl nseudo-socjallśc! 1 agenci sanacji dopie­
ro w okresie tej w ojny 1 okupacji obnażyli sw o­
je praw dziw e oblicze, kiedy stanęli na gruncie 
faszystowskiej konstytucji z 19.35 rokn, pod ko­
menda Raczklewlczów i Sosnkowskich. a na­
wet oenerowców Bieleckich i Berezowskich w 
rządzie najskrajn iejszej reakeii polskiej i jako 
zaciekli wrogowie Związku Radzieckiego. L u­
dzie cl jednak dzięki słabej orientacji noliCvcz- 
ncj w konspiracji części członków P artii i  dzię­
ki swoim firmom partyjnym  potrnfili na pe­
wien czas za sobą pociągnąć częśc czlonkow i 
działaczy party jnych do obozu WRN;

Zwyciężyła jednak słuszna lim a polityczna 
RPPS i dziś niem al wszystkie zdrowe elementy 
party jne znajdu ją  się w jednej, odrodzonej PPS,

/ w olnej od agentów sanacyjnych.
Jeśli jednak są jeszcze uczciwe jednostki po­

za P artia  z tych czy innych względów, to n a ­
leży dalej czynić starrinia o przyw rócenie ich 
P a rtii przyjąć, jeśli faktycznie stoją na naszej 
to największy skarb  dla Partii'. Należy ich do 
P aro tii przyjąć, jeśli faktycznie sto ją na  nasze, 
słusznej platform ie program ow ej 1 politycznej, 
jeśli odcinają się od zgubnej polityki Arciszew­
skich i Kwapińskich.

Polska P artia  Socjalistyczna 53 rok walczy 
pod sztandarem  Niepodległości, W olności i So­
cjalizm u. Jest ona zatem głęboko zrośnięta z 
m asam i pracującym i Polski jak  i z całym na­
rodem, zmagającym się z przem ocą zaborców 
o swoją • niepodległość.

S z c z e g ó ln ie  p i ę k n e  karty  ma ^ p D a n ^ P o łs k .
P artia  Socjalistyczna 
Polski. .

H istoria pokazała, że najgoręcej broniły 
szei niepodległości masy ludowe Poiski.

Epopeja 1905 roku, obrona W arszawy we 
w rześniu 1939 roku akupacja niem iecka i wal-

które wysuwa inne hasła ponad interesy w ła­
snego narodu. Dobrze i uczciwie pojęty interes 
narodu nie jest i być nie może sprzeczny z in­
teresam i PPS.

Patriotyzm  nie jest i być nie może sprzecz­
ny z interesam i socjalizm u i PPS. Patriotyzm  
winien być najszlachetniejszą cechą socjalisty 
polskiego^ jak zresztą socjalistów wszystkich 
narodowości. <

2. Patriotyzm  I uczciwie pojęty interes wła­
snego narodu — to nie znaczy ani szowinizm, 
ani nacjonalizm . Idea nienawiści dla nienaw i­
ści sam ej w inna być obca socjaliście. Naod- 
w rót. M iędzynarodowa solidarność pracujących, 
m iłujących wolność 1 sprawiedliwość, bratnia 
w spółpraca gospodarcza, ku ltu ra lna , charyta­
tywna między narodam i i między grupami so­
cjalistycznym i narodów  to w ielkie dźwignie na 
drodze do postępu, cywilizacji 1 kultury, na 
drodze do socjalizm u. P iękne i szlachetne wy 
sitki m iędzynarodow ej współpracy socjalistycz­
nej należy chronić i kontynuować, ale n ie  na­
leży, w obecnym etapie rozwoju ludzkości, za­
kreślać tej w spółpracy większych celów i za­
dań, niż to może być realnie osiągnięte.

.3. Idea socjalizm u ^p rog ram  PPS winien mięć 
szeroką bazę społeczną.- Obok aw angardy tej 
i,lei —  klasy robotniczej — masy chłopskie, 
inteligencja pracująca i w arstw y pośrednie m o­
gą z powodzeniem I w inny się znaleźć w o rb i­
cie wpływów socjalistycznego myślenia 1 dzia­
łania. Zwłaszcza dotyczy to odcinka młodzie­
ży. H istoria socjalizm u w-skazuje, że wielu bo­
jowników i przywódców rekrutow ało się nie 
tylko z szeregów klasy robotniczej, ale również 
z szeregów drobnom leszfzańsklch, co jest dowo­
dem, że i tjfm w arstwom  nie obca jest idea 
socjalizmu.

4. Racjonalizm , wypływający z m aterialistyez- 
nego poglądu na św iat winien być naszym u- 
zforojeniem w walce o nasze ideały i drogo­
wskazem w naszym pochodzie do praw dy, sp ra­
wiedliwości i zwycięstwa.

5. Program  naszego działania nic powinien 
zbyt daleko odb iegać ' od rzeczywistości dnia 
codziennego, nie powinien, być w zasadzie szty­
wny, obliczony na zbyt daleką metę, gdyż wte­
dy nic będzie zrozum iały dla naszych człon­
ków t zwolenników. Program  nasz winien uli* 
gać ciągłej analizie i ew entualnej rewizji, jeżeli 
nic odpow iada on biegowi życia i potrzebom 
chwili. Jednym  słowem irog ram  nasz powinien 
być realny i aktualnie realizowany.

Program  nasz winien zawierać:
a) w dziedzinie gospodarczej — dążenie do 

osiągania m aksim um  dóbr gospodarczych i kuł^ 
turalnyeh przy użyciu minimum wysiłków ludz­
kich,

b) w dziedzinie celowości opierać się na spo­
łecznym zapotrzebowaniu,

c) w dziedzinie społecznej reprezentow ać in ­
teresy ogółu ponad interesy jednostki,

d) w dziedzinie kulturalno-ośw iatow ej — 
powszechność i jak  najwyższy poziom,

e) w  dziedzinie etycznej stawiać możliwie 
wysokie wymagania,

f) rządzić się musimy zasadą centralizm u de­
m okratycznego. Musimy mleć kierownictwo sil­
ne, ale m ające głębokie zaufanie szerokich mas 
członkowskich. Sprawić to może zasada pełnej 
dem okracji w ew nętrznej w Partii.

g) członkami Partii w zasadzie winni być ak­
tywni działacze robotniczy i społeczni^ którzy 
w yróżniają się w pracy społecznej, czy to po­
litycznej, zawodowej, sam orządow ej, spółdziel­
czej, m łodzieżowej i t. p.

h) oddzielne, specjalne zagadnienie w naszej
P artii __  to stosunek do Związku Radzieckiego.
Ten stosunek w śród pow ażnej części Partii był 
wysoce niechętny, a w śród wielu jednostek na­
wet wrogi. Ten wrogi stosuhek wypływał z na­
stępujących powodów:

1. z uprzedzeń i ze wspomnień w ałki narodn 
polskiego ze starą  Rosją,

2. z izolacji ZSRR przez długie la ta  i kłam ­
liwej. w rogiej propaghndy naszych rządów re ­
akcyjnych,

3. z różnego rodzaju  nieporozumień w ojen­
nych, granicznych i t. p.

W stosunkach jednak polsko-sowieckich na­
stąpił wj^lki, historyczny zw rot na lepsze i tyl­
ko ślepy i głupi względnie złej woli człowiek 
może tego nić spostrzegać. (Oklaski).

Ten pozytywny zw rot leży w interesie oby­
dwu naszych narodów, a naszego narodu w 
szczególności. Ten zw rot ma wszelkie cechy 
trwałości, a od obydwu stron zależy, aby go 
pogłębiać i nmacniać.

Tego rodzajn zwroty historyezne nie przycho­
dzą ani łatwo, ani gładko. Musimy w naszym 
narodzie i w naszej P artii przełam ać jeszcze 
wiele uprzedzeń i oporów^ pod tym względem. Ale 
te opory i uprzedzehia przełam iem y napewno, 
bo taka jest nasza wola niezłomna, podykto­
wana logiką 1 interesem narodu, dem okracji i 
socjalizmu.

Nierozumnie niechętny czy wrogi stosunek do 
Związku Radzieckiego, którem u nasz naród, 
wszystkie narody podbite przez faszyzm nie­
miecki oraz dem okracja światowa zawdzięcza­
ją niesłychanie dużo — trzeba z naszych sze­
regów wyplenić jak  szkodliwe zielsko.

W spólne, głębokie i bez zastrzeżeń zaufanie 
leży w naszym wspólnym interesie.

jeś li miałbym określić krótko, jak i powi­
nien być stosunek pepesowca do Zwiazkń Ra­
dzieckiego, to powiedziałbym, że taki, iżby 
Związek Radziecki m iał do nas nie mniejsze za­

ufanie jak  do najbardziej szczerze i konsek­
wentnie stojącej na stanowisku tej przyjaźni 
bratn iej Polskiej P artii Robotniczej. (Oklaski).

W budowie odrodzonej, silnej, wolnej 1 nie­
podległej Polski dem okratycznej, Polska Partia  
Socjalistyczna odgrywa coraz większą rolę. Dzic 
je się tak dlatego, że słusznością swojej linii 
politycznej i swoją działaInośc‘ą zdobywa ona 
sobie coraz większe zaufanie narodn i Coraz 
więcej zwolenników. Dzieje się tak również 
dlatego, że program  Polskiej Partii Socjalisty­
cznej, jest najbardziej odpow iadający interesom 
szerokich w arstw  narodu, a stara  wypróbowa­
na firm a również nie jest bez znaczenia.

Program  ten streścić można w trzech słowach 
— patriotyzm  i radykalizm  społeczny. Można 
też wyrazić w naczelnych hasłach PPS: Niepod­
ległość, Wolność, Socjalizm.

Trzeba, abyśmy tylko naszą pracę w PPS je­
szcze bardziej ukochali j spotęgowali dla dobra 
klasy pracującej i dla dobra naszego narodu.

3 rzeba nam wyplenić z P arłii wszelki opor­
tunizm, płytkość myślenia i działania.

Trzeba nam  wychować szerokie kadry  łudzi 
mocnych, tw ardych 1 szlachetnych, którzy uko­
chają ideę socjalizmu jako najwyższy i n a j­
szlachetniejszy wyraz postępu, kultury i czło­
wieczeństwa; ludzi, dla których socjalizm nie 
będzie ani piękną teorią, ani pustym dźwię­
kiem, ale stanie się głęboką treścią i najw yż­
szym celem życia.

Gdy P artia  nasza, Polska Partia  Socjalistycz­
na będzie m iała takie kierownictwo i całe za­
stępy takich członków — może pretendować 
do roli aw angardy I kierowniczki narodu. Jej 
tradycje są bogate i piękne, jej obecny pro­
gram  jak najbardziej słuszny.

Sądzę, że nie będę daleki od praw dy, jeśli po­
wiem ,że obecny program i tak tyka PPS jest 
syntezą politycznego programu ogrom nej wię­
kszości narodu polskiego. Trzeba tylko dotrzeć 
z naszym program em  do jak  najszerszych mas 
narodu.

Pozwólcie, towarzysze, że zakończę okrzy­
kiem:

Niech żyje wyrazicieika wolności, spraw iedli­
wości spoieczncj j  niepodległości Polski — POL­
SKA PARTIA SOCJALISTYCZNA!

Niech żyje wielka, silna, niepodległa, demo­
kratyczna ’ Polska Ludowa! (Długotrwałe okla­
ski).

Dokeśuenie sprawozdania z pierwszego dnia obrad
wszystkich czynników demokra-Ob. Irena Obrączkowa w ygłosiła powi­

tanie w imieniu grupy PPS ze Związku R a­
dzieckiego. Przewodniczący Kom isji Central­
nej Związków Zawodowych stwierdza w swo­
im przywitaniu, że jeżeli dzis ruch związków 
zawodowych w Polsce stoi tak wysoko, to za­
wdzięczać to należy współpracy między PPS 
a PPR .

Jako przedstawiciel „Społem " powitał 
Kongres ob. Zerkowski, poczym zabrał głos 
prezes Związku Samopomocy Chłopskiej ob. 
Janusz, mówiąc, że samo życie nakazuje zje­

dnoczenie 
tycznych.

Zjazd witali dalej imieniem TUR ob. 
Górecki, imieniem organizacji młodzieżo­
wych TUR ob. Grodzińska, w im ieniu Zwią­
zku W alki Młodych ob. Ociepka, jako przed­
stawiciel „W ici“ ob. Ściborek. Przem aw iali 
w imieniu Związku Nauczycielstwa Polskie­
go ob. Zydłer i w imieniu Stowarzyszenia 
Byłych Więźniów Politycznych ob. Zakrzew­
ski. W imieniu Żydowskiego Ruchu Ro­
botniczego: Bundu dr Szuldenfrei i Poalej 
Syon Lewicy dr Berman.

t przemówienia law. iena suńczyKa

IMeiisiliirze zagraniczni w Pólsce
W ARSZAW A, (Polpress). —  W  dniu 29 

czerwca przybyła sam olotem  z M oskw y  
do W arszaw y w ycieczka dziennikarzy za ­
granicznych z Anglii, Stanów Zjednoczo­
nych A. P., Francji, Kanady i ‘ Związku 
R adzieckiego.

M iędzy innym i przybyli pp.: A lexander 
W erth („Sunday Times —  BBC), Anna  
Louise Strong („Associated^ Press1'), Craig 
Thompson („Life" i  „Time"), Sofiano Ta­
tiana („London' N ew s Chronicle".), Dun­
can Hooper („ReutCT*^ John Gibbons 

-J .Daily W orker"* John Fisher („Daily 
Telegraph"), M ariorie Shaw („Daily Mir­
ror"), Iris Jacob („Observer" i „Yorks­
hire Post"), A lraic Jacob („Daily Ex­
press"), M eyer Handler („United Press','). 
Celia Handler („United Press"), Raymond 
D avies („Canadian Broadcasting Copr."), 
Robert M agidow  („Exchange Telegraph"

i „National Broadcasting Co"), Jean  
Cham penois („France Presse i Agency"), 
B ukow ski Konstantin („Krasnaja Zwiez- 
da"), K udriewatycz Leonid („Izwiestia"), 
Z asław ski Dawid („Prawda"), Czetkina 
Olga (JCom som olskaja Prawda"), Szejdin  
Lew („Trud"). .

Zamknięcie tanków
PARYŻ, (AFP). — M inister finansów  w 

Buenos A ires w ydał dekret o natychm ias 
towym  zam knięciu banków niem ieckich  
w  A rgentynie. Banki: „La Banco Aleman  
Transatlantico" i „La Banco Germanico 
de Siądamerica", oskarżone zosta ły  przez 
kom isję parlamentarną o działalność hit­
lerowską. W kłady i rachunki przelane zo­
stały na oficjalną argentyńską instytucję  
bankową.

N astępnie zabiera głos przedstawiciel so­
cjalistów polskich zagranicą, M inister Pracy 
i Opieki Społecznej Rządu Jedności N arodo­
wej, Stańczyk. Zebrani urządzają mu w chwi 
li wejścia na trybunę burzliw ą owację. Ob. 
Stańczyk powiedział m. in .: „T rudno mi o- 
przeć się głębokiemu wzruszeniu, gdy^ po 
sześciu latach znów znalazłem się wśród 
Was. Przynoszę W am pozdrowienia od towa­
rzyszy, którzy solidaryzują, z nam i i Wanii 
w ciężkiej pracy nad budową nowej, ludo­
wej, opartej na sprawiedliwości społecznej, 
Polski. N iedługo przed wyjazdem 'z Anglii, 
byłem  gościem na wielkim kongresie La­
bour Party , gdzie zetknąłem się z przywód­
cami socjalistyeżnymi różnych krajów. Pro 
sili mnie oni, abym W am w ich imieniu zło­
żył serdeczne pozdrowienia i życzenia, aby 
tej Polski, którą zaczęliście budować w7 tak 
ciężkich warunkach, nigdy już nie spotkały 
żadne nieszczęścia. v ,

Zapewniam Was, że tak jak Polska, któ 
r ą ’ starali się nam narzucić sanatorzy i ONR 
owscy pałkarze, spotykała się w świecie de­
mokratycznym tylko z niechęcią —  tak ta 
Polska, k tóra dzisiaj się rodzi, może liczyć 
na głęboką przyjaźń wszystkich dem okra­
tycznych narodów.

W alka, którą toczyli nasi żołnierze, m a­
rynarze, lotnicy na wszystkich frontach świa­
ta, zdobyła nam szacunek i miłość ludów 
wolność m iłujących. Dorzucili oni nową kar­
tę sławy do naszej h istorii i tej karty  nie 
zbrukają ci, nieliczni zresztą Polacy, którzy 
przedstaw iają nową Polskę, jako Polskę nic 
wolną, jako Polskę, która jest czem ś.w  ro­
dzaju siedemnastej republiki Związku R a­
dzieckiego.

W olno mi oświadczyć na cały świat, że 
ta*Polska, którą buduje łud polski, który po 
raz pierwszy w historii w Ja k  ciężkich cza­
sach wziął na swoje barki budowę nowej 
Ojczyzny, Ojczyzny w której nie będzie dla

nikogo przywilejów, połączonych z  krzywdą 
milionów ludu pracującego —  że Polska 
ta jest Polską wolną i w. Niej ustala lud  sam 
dla siebie praw a i obowiązki (na sali bu rzli­
we oklaski). Polska ta  postanow iła żyć w 
przyjaźni ze Związkiem Radzieckim. Bez tej 
przyjaźni Polska nie byłaby nigdy wolną 
i nie m iałaby zabezpieczonej niepodległości.

Byłem po raz pierwszy w Moskwie i mia­
łem możność przeprowadzenia otwartych 
szczerych rozmow* N abrałem  przekonania, 
że ludy Związku Radzieckiego pragną z na­
mi szczerej przyjaźni, jaką miedzynarodami 
może zapewnić tvlko hasło „Równi z równy­
mi. wolni z wolnymi" (burzliwe oklaski).
• Tam i tu istnieje świadomość, że żyjąc 
w zgodzie i sojuszu możemy obopólnie na 
tym bardzo dużo zyskać a przede wszystkim 
zabezpieczyć sobit wolność i niepodległość 
naszych ziem przed nowymi atakami niemiee 
kiego imnerializniu. Wiedząc, że mamy ko­
rzyści z tej przyjaźni —  dodaje —  że w 
Związku Radzieckim znają psychikę P o la­
ków7. W iedzą, że Polacy mogą być dobrymi 
i w icrn V m i sprzymierzeńcami n a  złe i dobre 
losy. Natom iast są bardzo niepodatnym  ma­
teriałem  na Poddanych i niewolników. 
(Ó klaski).

.,Chciałbym jelcze powiedzieć cos o p ra­
cy partii* U waż arą źp stronnictw7a nie powdn- 
n y  konkurować między sobą program atni, 
czy obietnicami. j(p stronnictwa powinny so­
lidarnie wvkonyJać program  ustalony przez 
Rząd. w którym isą reprezentowane. Wierzę 
głęboko, że P P S ! sto i ą c  za rządem ludowym 
wypełni -swoie obowiązki wobec klasy ro­
botniczej. wobćcjcałegp kraju".

Zebrani nagodzili przemówienie minist­
ra Stańczyka nijmllknąćymi oklaskami, no- 
ćzym odśpiewali Czerwony Sztandar. Dele­
gacji górników7 ke Śląska z kopalni ..Gie- 
sęhć“ . wręcza Pjezydium Kongresu rzeźbę z 
węgla.

\



ES Zif. 3

Polityczne i gospodarcze znaczenie morza
Zdobycie 500-kilometrowego wybrzeża 

morskiego posiada dla Polski ogrom ne zna- 
ozenie polityczne i gospodarczy. Należyte 
wykorzystanie dostępu do morza iest zagad­
nieniem, które decyduje o niepodległości 
kraju.

W przeszłości naszej nie było właściwego 
zrozumienia dla morza. W  tym  samym cza- 
sie, gdy wszystkie nadbrzeżne państw a euro­
pejskie w w. XVI, X V II i X V III  rosną w 
potęgę handlowo-g^ospodarczą, kraj nasz u- 
wikłany w wyprawy wschodnie, turecko-ta- 
tarskie, chyli się powoli do upadku. K raina 
miodem i mlekiem płynąca, ongiś spichlerz 
Europy, gdy odwróciła się tyłem do morza, 
slraciła w łasny grunt ekonomiczny pod no­
gami i stała się przykładem  kalekiego pań- 
sfwa.

A tymczasem niemiecki „D rang nach Os- 
ten” systematycznie w ypierał Polskę z  zacho­
du i północy. Różni Fryderykowie pruscy 
grabili połaćNpo połaci słowiańskiego Pomo­
rza, czyniąc swym zadaniem głównym opa­
nowanie całego Bałtyku. W konsekwencji 
Polska, k tóra pozwoliła się odepchnąć od 
morza, zapłaciła za ten b łąd  polityczny — 
utratą niepodległości i stukilkudziesięciolet' 
n ią niewolą.

Podłożem politycznego znaczenia morza 
jest jego ro la gospodarcza. Zwłaszcza w do­
b ie dzisiejszej występuje ono w całej pełni. 
Gospodarka nasza z ciasnych wewnętrznych 
ram , obejm ujących co najwyżej stosunki han­
dlowe z sąsiednimi państwam i ościennymi, 
wyszła poprzez Gdańsk i Gdynię na tory 
światowe. Już w 1928 roku aż 70 procent 
wartości naszego eksportu wiązało się z k ra­
jam i morskimi, leżącymi nad Bałtykiem, 
oceanem Atlantyckim oraz z pozaeuropejski­
mi częściami świata.

W ciągu ostatnich 10 la t 1929—-1939 
nasz obrót światowy, prawne bez własnej flo­
ty handlowej, wynbsjł 15.5 m iliardów zł. 
obrotu za jedno dziesięciolecie. Aby mieć w 
przybliżeniu pojęcie, co te cyfry znaczą, wy- 
stargpy dla porów nania przytoczyć, że budżet 
Państw a naszego pó stronie rzeczywistych 
wydatków i dochodów 'w  1936/37 r. wynosił 
niespełna 2,5 m iliarda zł.

W bezpośrednim  związku z zagadnieniem 
morskim pozostaje szereg ważnych inwesty­
cji ekonomicznych o znaczeniu ogólnokrajo' 
wvm. Przede wszystkim —  sprawa transpo r­
tu. Dawne nasze lin ie kolejowe były prze­
ważnie liniam i częściowymi i b ieg ły 'g łów nie 
równoleżnikowo z zachodu na wschód. W raz 
z dostępem do morza sytuacja się zmieniła. 
Zaszła gwałtowna potrzeba uspraw nienia ko­
lejowego w kierunku południe—północ. W ie­
my, że pow stała dużym nakładem  pracy i 
pieniedz(y masristrala śląsko-morska.

W raz z rozszerzeniem wybrzeża z 70 km. 
do 500 km. niewątpliwie powstaną nowe 
ważnp ośrodki nadbrzeżne, a z nimi potrze­
ba nowych kom unikacji kolejowych, lo tn i­
czych i samochodowych, łączących całe zaple 
cze przemysłowe ze światem. *

Drugim potężnym czynnikiem gospodar­
czym, wiążącym się z zagadnieniem m ir- 
skirrt, jest rozbudowa portów  i nKast nad­

brzeżnych o charakterze przemysłowo-hand­
lowym, —  rozbudowa doków okrętowych, 
stoczni rybackich towarowych wyładowni, 
ciężarowych dźwigów, wywrotnic, stacji bun­
krowych, przestronnych Kofł>* rw atorów, zbo- 
żowni, nowoczesnych chłodni, wszelkich 
przetwórni, olejarni, łuszczarm. .elewatorów  
itp. U ruchom ienie tych .urządzeń wielkopor- 
towvch usprawni i pozwoli wykorzystać w 
sposób racjonalny i najm niejszym  kosztem 
obrót surowcami i gotqwymi produktam i wT 
miejscu najodpowiedniejszym.

Czeka nas w najbliższych latach budowa 
milionowego tonażu floty handlowej. 
Czeka nas nieznany w naszych dziejach roz­
rost rybactwa do daleko-morskiego i podbie­
gunowego włącznie. Czeka nas bogata 
i wdzięczna ro la  przeróbki surowca na pełno 
wartościowe fabrykaty w tych dziedzinach, 
w których ta akcja leży odłogiem, a więc 
głównie wyrobów z drzewa, metali, m inera­
łów, zboża, owoców, mięsa, tłuszczów', skór, 
pierwiastków chemicznych i wielu innych 
artykułów  aż do wysoko artystycznych arcy­
dzieł sztuki ludówej włącznie.

Wreszcie ostaftii e ta p : handel. W  tym za­
kresie pow stają nowe dziedziny, jak makler- 
ka, spedycja portowa, shiphaendlerka, ubez­
pieczenia okrętowa, turystyka przybrzeżna, 
do krajów  europejskich i egzotycznych itp. 
Z rozrostem handlu  morskiego rodzi się 
spraw a usam odzielnienia i unarodowienia 
względnie upaństwowienia wielkiej wymia­
ny towarowej na m iarę światową, a więc — 
powstanie firm  ogólnokrajowych, syndyka­
tów eksportowych, domów im portowych, 
banków kredytu międzynarodowego. Nową 
też dziedziną będą specjalne możliwości tran 
zytowe i punkty handlowo-rozdzielczć w sto 
sunkach z krajam i na południe od Polski 
położonymi, a przez nasze „północne mo* 
rze śródziem ne" ze światem w “wielu dzie­
dzinach kontakt nawiązujące.

Z powyższego pobieżnego tylko przeglą-’ 
du elem entarnych zagadnień ekonomicznych 
związanych z Bałtykiem, widzimy, jak wspa­
niałe horyzonty gospodarcze otw ierają się 
przed nami.

•Dr. A.  S Z Y M A N K I E W I C Z

K am pania  w yborcza  w Anglii
LONDYN, (R eu ter). W ybitny labourzy- 

rta H erbert M orrison, b. m in iste r bezp ie­
czeństwa w gabinecie C hurchilla ośw iad­
czył w p rzem ów ien iu  przedw yborczym : 
Idźm y za w izją W ielkiej B rytanii, k ie ru ­
jącej św iatem  w ch a rak te rze  w ielkiej de­
m okrac ji ludow ej. W y b o ry ’ zadecydują o 
tym, czy w ielki narodow y  p lan  w ygra p o ­
kój, tak  jak  w ygrał w ojnę, czy też speku ­
lanci, b aro n o w ie  z Fleet Street, K ierowni­
cy w ielk ich  przedsięb io rstw  m onopolisty ­
cznych i karte li znow u usiądą w ygodnie 
na naszych k ark ach  na jeszcze jeden  h a ­
niebny okres n a rodow ego  upadku .

Co do polityki Partii Pracy, M orrison 
oświadczył, że dąży ona do podniesien ia 
dochodu  narodow ego , zabezpieczenia p e ł­
nego  za tru d n ien ia  i rozw oju  produkcji, 
zdolnej do  dużego eksportu . I my to  m o­
żem y osiągnąć. W zyw am y n aró d  do w iel­
kiego zo rgan izow anego  w ysiłku re k o n ­
strukcyjnego dla d o b ra  społeczeństw a, pod  _ 
k ierow nictw em  społecznym  i w form ach  
w łasności społecznej.

Nie będzie zapomniane
Przyzwyczailiśmy się już —  jeśli to moż­

na tak; nazwać —  do licznych, jakże’ licz­
nych, opisów bestialstw i potworności Jptle- 
ryzmu. Niejeden z nas na własnej skórze do­
świadczył okrucieństw tego systemu, płacąc 
za doświadczenia zniszczonym zdrowiem, 
utratą zdolności do pracy, zmarnowanym 
szczęściem osobistym. Mnogość i częstotli­
wość zjawisk tego samego rodzaju zmniejsza 
wkońcu siłę ich odczuwania, obniża stopień 
reakcji fizycznej i psychicznej. To też, gdy 
chodzi o zbrodnie i łotrostw a hitlerowskie, 
stajem y się wobec nich jakoś ^ o ra z  mniej 
wrażliwi, bardziej zobojętniali, reagując na 
słyszane lub czytane potworności raczej już 
rozumem niż uczuciem. Takie jest prawo 
psychologii, prawdziwe dla każdego czło­
wieka.

Ale wśród nadm iarń bijących w nasza 
świadomość opisów', obrazów i opowieści 
tra fia ją  się przecież fakty  i szczegóły w yjąt­
kowe. W yjątkowe w swej absurdalności, n ie­
pojęte co do pobudek i motywów', przeraża­
jące grozą bezcelowej już całkiem zbrodni- 
czości?

Oto parę przykładów'. W słynnej „fabry ­
ce śm ierci", zwanej obozem karnym  M ant- 
hausen-Gusen, w ostatnich dniach przed ka­
p itu lacją  Niemiec, od 27 kwietnia do 3. m a­
ja  b. r., zagazowano jeszcze 1600 więźniów 
Eak samo mordowano —  w przededniu ka­
pitu lacji —  więźniów w Buchenwaldzie, Da 
chau. O ranienburgu i innych miejscach kaź- 
ni, tak samo palono ludzi żywcem w' Rado- 
goszczu i Poznaniu, tak samo torturow 'ali h i­
tlerowcy .na śmierć nieszczęsne swe ofiary w 
innych więzieniach —  na chw ilę , przed 
ucieczką czy złożeniem broni.

Mordowano i palono, zresztą, nie tylko 
ludzi, rozpraw'iano się bestialsko nie tylko 
z człowiekiem. Na kilk^i godzin przed uciecz­
ką z W arszawy zdążyli jeszcze Niemcy spa­
lić m. in. Bibliotekę Publiczną z resztkami 
niewywiezionych książek (16 stycznia b. r .) . 
W parę tygodni później —  przed poddaniem  
się garnizonu poznańskiego —  Hunnowie 
XX stulecia uczynili to samo z Biblioteką 
Raczyńskich. O iluż jeszcze faktach podob­
nych, w Polsce czy' różnych krajach okupo­
wanych, pisać będą kroniki tej najstraszliw ­
szej z w ojen?..

I tu rodzi się w umyśle każdego normal 
nego człowieka pytanie: V’ imię czego, po 
co, z jakich pobudek dokonywano jeszcze 
„na odchodnym " tvch bezsensownych 
dów. tych diabelskich zniszczeń, nie dają­
cych się przecież wytłumaczyć nawet z pun 
ktu widzenia najzacieklejszego stronnika h it­
leryzmu. Czvż mordowanie ..w ostatniej 
chyvili" tysięcy ludzi, czyż palenie książek 
i zabytków kultury m ogłoby odwlec moment 
zagłady przeklętego ustroju albo ocalić

Miast® mtadziezv wGrnnwn’dzie
Z inicjatywy Związku Walki Młodych n a  po­

wstać w Grunwaldzie „Miasto Młodzieży1'.
Grunwald skupiać będzie członków wszyst­

kich młodzieżowych, organizacyi. Młodzież znaj­
dzie odpowiednie warunki nauki i pracy dla 
dobra społeczeństwa.

Dnia 23 czerwca b. r. wyjechała z Warszawy 
do Grunwaldu komisja, złożona z 10 członków 
Z. W. M. celem zbadania warunków życia i 
pracy w terenie oraz zorganizowania komórki 
Związku, która będzie zaczątkiem miasta mło­
dzieży.

Niemcy przed katastrofą? ... Z pewnością —  
nie. A więc zbrodnia dla zbrodni, zniszcze­
nie dla zniszczenia, jakiś obłąkany, irracjo­
nalny sadyzm, z głębin chorej psychiki zbio­
rowej czerpiący swe popędy?.. N ajpraw do­
podobniej. Niechaj uczeni psychologowie 
rozwiązują te ponure zagadki, my uznać mu­
simy, że Niemcy \ —  to jedyny naród na 
świecie, który —- jako całość i zbiorowojć —  
mógł spaść w niedługim  stosunkowo czasie 
rządów hitleryzm u —  do stanu spodlenia 
i zezwierzęcenia totalnego- # .

Genealogia hitlerowskiej teraźniejszości 
sięga, oczywiście, epoki dawniejszej. Znako­
mity pisarz francuski —  M aurycy Barres, 
pisząc w swych pam iętnikach o gwa.tach i 
zbrodniach niemieckiego żołdactwa podczas 
wojny francusko-pruskiej, nazywa Niemców 
w konkluzji „plugaw ą rasą". Trzeba przy­
znać, że od r. 1870 nie uczynili Niemcy_jiię, 
aby napraw ić tą  ‘haniebną reputację^,Raczej 
przeciwnie, uczynili wszystko, aby dowieść 
swej niezdolności współżycia z innym i naro­
dam i —  napraw dę —  cywilizowanymi.

Nie mówimy tu  o wyjątkach, które zmu­
szone były uchodzić z Niemiec przed zgrozą 
i podłością hitleryzm u, nie mówimy o tych, 
których męce w obozach i więzieniach h itle­
rowskich kradła kres śmierć - wybawicielka, 
ani o tych wyjątkach spośród wyjątków, któ­
re cudownym trafem  doczekały się, w oko­
wach cierpienia, trium fu wolności. Ale na­
ród niemiecki, jako całośc, ukazał w tej woj- 
tlie światu potworne oblicze barbarzyńcy, 
ukrywającego pod pokostem „cywilizacji 
najniższe i najnikczem niejsze instynkty. I  
tego odrobić nie można, i to Niemcom nie 
będzie nigdy zapomniane. ' B.

Zamiast przeglądu prasy

Robotnik" w lutym 1945 r.n
Przypadkowo wpadło mi do ręki kilka nu­

merów „Robotnika" z drugiej połowy lutego 
1039 r. Ucieszyłem się, jak  na spotkanie ze sta 
rym Znajomym, którego się nie widziało od 
6 lat. Zaczynam czytanie od ostatniego nume­
ru  z 28 lutego 1939 r.

Wśród depesz znajduję ostatnie oddźwię­
ki wojny dorhowej w Hiszpanii,v— jak  się póź­
niej okazało, „próby generalnej" państw  osi 
do wojny światowej. Pod tytułem  „Losy Ma­
drytu i prez. Azany" czytam: „W kołach po­
litycznych (F rancji) spraw a wojny domowej 
w Hiszpanii uważana jest właściwie za za- 
końc^mą..."

W ojna w Hiszpanii zakończona, lecz w po­
wietrzu wisi groźba nowej wojny, toteż tow. 
Niedziałkowski poświęca swój órtykuł, — ży­
wy, cięty i oryginalny, jafc zwykle, — ogło­
szonym nowym dokumentom o pierwszej woj­
nie światowej i wiopatruje go w wymowny 
ty tu ł „Zanim nastąpi nowe starcie".

W tymże numerze*,,Robotnika" Jan  Dą­
browski, obecny redaktor naczelny pisma, za­
mieszcza recenzję literacką o nowe.? epopei 
M ansa Fallady, w której - przestrzega przed 
tym „sztandarowym pisarzem faszyzmu".

Ogłoszone w  tym samym num eric uchwały 
Rady Naczelnej PPS, zapowiadające m. in. 
zwołanie X X '7 Kongresu P artii na 28 j 29 ma- 

, Via 1939 r. do Łodzi, stw ierdzają na podstawie 
wyników kam panii wyborczej do samorządów, 

„że masy pracujące wykazały swoją wier­
ność i  przywiązanie do ideałów i dążeń demo­
kracji i  Socjalizmu polskiego ■■— wbrew prą­
dom faszystow skim , typu „narodowego", wbrew 
wszelkim  prądom faszyzującym  czy totalistycz

nym. A  stało się to wtedy, gdy pod wpływem  
sukcesów zjednoczonych sił faszystowsko-hitle 
rawskich w konfliktach \  państwami demokra­
tycznymi, oraz pod wpływem ich zwycięstw  
nad opuszczoną przez rządy i państwa rozbro 
'oną Hiszpanią republikańską, polski nacjona­
lizm i reakcja liczyły na pewne i druzgocące 
wad Socjalizmem polskim  zwycięstwo".

W dalszym ciągu uchwała Rady Naczelnej 
stwierdza, że wybory samorządowe

„wykazały istotną wolę mas oraz ich. goto­
wość do przyjęcia całkowitej odpowiedzialności 
za dalsze losy państwa. Dalsze lekceważenie 
te j woli i dalsze odsuwanie ludu polskiego od 
wpływu na Państwo; prowadzi nieuchronnie 
do osłabienia siły w eicnętrznfj Narodu i to w 
momencie dla Polski najniebezpieczniejszym. 
W  chwili, gdy dojrzewają dziejowe wydarzenia, 
gdy z w iny państw „totalnych" ciągle powsta­
jące konflik ty  mogą przerodzić się w straszli­
wą wojnę, Polska m usi odwołać się do żywych 
sił ludowych, bo tylko one są w stanie zapew­
nić je j bezpieczeństwo, całość i niepodległość".

Dopiero w wyniku najstraszliwszej w dzie­
jach św iata wojny w Polsce doszły do głosu 
żywe siły ludowe, które rzeczywiście zapewni­
ły  je  bezpieczeństwo, całość i niepodległość. 
Wówczas zaś, przed 6 laty, uchwały .Rady N a­
czelnej PPS były przysłowiowym głosem Wo­
łającego na puszczy, wówczas nawet nie 
wszyscy przywódcy PPS zdawali sobie sp ra­
wę z roli mas ludowych i szukali ,(kontaktów" 
z rządzącym obozem sanacyjnym!

A o polityce zagranicznej tego właśnie obo 
zu „ozonowego" świadczą najlepiej dwie w ia­
domości, zamieszczone w „Robotniku" z dnia

19 lutego 1939 r. Ministerstwo spraw  zagra­
nicznych p, Beck,a spieszy podać do wiadomo­
ści, że uznało rząd gen. Franco, zaś przedsta­
wiciele tegoż MSZ-u wraz z komendantem 
głównym policji gen. Kordian-Zamorskim wi­
ta ją  na dwmrcu w W arszawie przybyłego z wi­
zytą szefa Gestapo Himmlera. „Robotnik" ze 
względów ćenzuralnych ograniczyć się musi do 
zaopatrzenia tej ostatniej wiadomości w ty tu ł: 
„Po co szef Gestapo przyjechał do W ar- 
szaWy?" <*

W tyrftże numerze „Robotnika" tow. Kazi­
mierz Czapiński pisze „w p ią tą  rocznicę" o 
walkach lutowych w Austrii. D o p i e r o  .czytałem 
w, „Barykadzie Wolności" wspomnienia tow. 
H. Świątkowskiego o ostatnich dniach tow. 
Czapińskiego w Oświęcimiu, gdy żalił się, że 
w ostatnim  okresie w W arszawie był przez Pu 
żaka „systematycznie pomijany i odsuwany od 
pracy i wpływpw politycznych". Z tym więk­
szym przejęciem czytam głębokie i daleko­
wzroczne wywody tow. Czapińskiego o boha­
terskim  powstaniu proletariatu  austriackiego.

..Demokracje zachodnie były ohjctnC. Nic 
zrozumiały widocznie, ie  prowokacje Dollfussa 
że zbrojne walki w A ustrii są wstępem^ do 
wielkiego procesu d."lejowego w środkowej hu -  
ropie". I dalej: „Zwycięstwo“ Dollfussa było 
początkiem długiego łańcucha wypadków, któ­
re doprowadziły do Monachium".

że dopiero zakończona wojna światowa była 
dalszym ciągiem i konsekwencją „Mona­
chium", —  to obecnie już u nikogo nie wywo­
łuje wątpliwości. W 1939 r. niestety nie 
wszyscy zdawali sobie sprawę ze skutków „Mo 
naciiium", o czym świadczą chociażby cytowa­
ne w tymże numerze „Robotnika słowa Cham 
berlaina o 40 mil- funtów angielskich, zainwe­
stowanych przez kapitał, angielski na obsza­
rach Hiszpanii faszystowskiej.

Z tegoż numeru zacytuję jeszcze dwa a rty ­
kuły —  popularnego „Imbusia" (Borskiego)

podpisującego ,■ -■ * " 1 M. Niedziałkowskiego.
Tow. Borski omawia n... "  książkę niemiecką 
„Hitlerowskie dziejów pojmowanie" i na za­
kończenie pisze:

„O Polsce autor (hitlerowski) pisze z chło­
dem urzędowego hitlerowca praw iącego, o 
wschodnim „kulturtrucrerostwże" niemieckim, 
a nie chcącego ń*~~dwcseśme ujawnić swych  
kart. Ale w y * li,c zy ,'ż e  autor Małopolską 
wschodnią zawszó nazywa Galicją, a Toruń 
wciąż jeszcze umieszcza w Prusach zachod­
nich".

Dla dygnitarzy sanacyjnych witających w 
W arszawie Himmlera, to jednak nie wy sta r-  ̂  
czyło.

Tow. Niedziałkowski w związku z inną spra 
wą przypómina powieść Andrzeja S truga „Ze 
wspomnień starego sym patyka":^

„Strug rzucił na ekran postać • przemiłą; 
człowiek uczciwy; i naprawdę sympatyczny 
(nie tylko: „sym patyk"), dobry i ofiarny; 
poczciwy do g ru n tu ; nie umie tylko^przekro- 
czyć granicy pomiędzy dojrzałą świadomością 
obowiązku a wolą czynu, wolą bezpośredniego 
i całkowitego oddania się sprawie. Pozostaje 
więc do końca... sympatykiem".

Słowa te są na czasie obecnie) gdy wzywa­
my wszystkich towarzyszy do p ł a c e n i a  bier­
nej postawy „sympatyków".

N a zakończenie jeszcze jedna wiadomość z 
tegoż numeru „Robotnika" (10 stron dużego 
fo rm atu !): „Na terenie województwa łódzkie-- 
jgo było zarejestrowanych do dn. 11 bm. (tzn. 
lutego 1939 r.) 57,450 osób poszukujących p ra  
cy“. A ilu było niezarejestrowanych bezro­
botnych? %

W ystarczy zestawić tę  wiadomość z apelami 
dzisiejszego „Robotnika"'o nowych robotników 
dla przemysłu łódzkiego,,aby uprzytomnić so­
bie, że mamy za sobą nie tylko wojnę i okujia-' 
cję, ale także wielkie i, doniosłe zmiany ustro­
jowe. i

Grzegorz Jaszuński
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Manifestacja uczuć 

ilia Kzqdu jedności Karodavjej
W czoraj Łódź potężną m anifestacją ca łe­

go spo łeczeństw a na P lacu W plności dala w y­
raz sw ej radości z dokonanego zjednoczerra 
— ukonstytuow ania się Rządu Jedności Na­
rodow ej.

W ielotysięczne tłum y łodzian w ysłuchały  
przem ów ień przedstaw icieli partii politycz­
nych i Zw iązków  Zaw odow ych, w ykazu ją ­
cych  ogrom  dzieła, k tóre zostało  dokonane, 
p rzez  zjednoczenie siły dem okracji polskiej 
w brew  zakusom  m ąckreli spokoju publiczne­
go. „Dzieło, zapoczątkow ane przez Polski 
Kom itet W yzw olenia N arodowego, a kon ty ­
nuow ane konsekw entnie przez K rajow ą Radę 
N arodow ą i Rząd T ym czasow y RP., dało m o­
żność po 'Sokonaniu  najw iększego w roga ludz 
Jcości hitleryzm u — odmeść, zdecydow ane 
zw y c :ęstw o nad rodzim ą reakcją  polską, 
p rzez  stw orzenie  Rządu, k tó ry  ies t rep rezen ­
tacją  w szystkich zrow o i pa trio tyczn ie  m y ­
ślących Polaków " — pow iedział w  w stępnym  
przem ów ieniu P rezyden t m. Łodzi ob. Mijał.

„S tw orzem e Rządu Jedności N arodow ej 
daje m ożność w szystkim  Poiaikom m ającym  
dobro państw a na w zględzie stanąć do pracy 
nad odbudow aniem  k ra iu" — mówi ob. w ice­
w ojew oda Szudziński, przedstaw iciel Polskiej 
P a rtii Socjalistycznej.

„Dziś dzięki w ysiłkom  Rządu T ym czaso­
wego RP. —  do p racy  dla dobra k ra ju  p rzy ­
stąpili ci w szyscy  z k ra ju  i zagranicy, k tó rzy  
zrozum ieli, że tylko w  oparciu o społeczeń­
stw o polskie w kraju  i na em igracji leży 
przyszłość Narodu Polskiego.

Na\ oczach naszych dokonał się wielki 
akt z.fednoczema całego narodu.

Niem dknącym i okrzykam i na cześć P re ­
zydenta  K rajow ej R ady N arodow ej, Rządu 
•hsdności N arodow ej przyjęli zebran i treść 
rezolucji skierow anej na ręce P rezyden ta  
KRN ob. B ieruta.

„Zebrani na w ielkiej M anifestacji Jedności 
N arodowej w Łodzi p rzesy ła ją  na W asze rę­
ce, obyw atelu P rezydencie, sw e w y razy  ra ­
dości z powodu utw orzenia Rządu Jedności 
N arodowej.

Rząd nasz iest zew nętrznym  w yrazem  
.zjednoczenia się w szystk ich  sił dem okracji 
p tls k e j  w  kraiu i zagranica, wykazem p rzy ­
łączenia się do wielkiego dzieła odbudow y 
kraju  tych sił dem okratycznych k tóre do nie­
daw na s ta ły  na uboczu.

Jedność Narodu w  dziele odbudow y w iel­
kiej, dem okratycznej, niepodległej Polski — 
jes t w yrazem  zw ycięstw a ide i-d em o k ra ty cz­
nej nad ciem nymi siłami reakcji, k tó ra  sto ­
czyła. się na  to ry  an typaństw ow ej działalno­
ści i tym  sam ym  postaw iła się poza naw ias 
narodu.

W  dniu w ie'klego zw ycięstw a idei dem o­
kra tycznej. w  dniu Św ięta Jedności N arodo­
w e' zebrani zapew ira ją  W as. obyw atelu P re ­
zydencie, iż gotowi są- oddać w szystk ie  swe 
siły  dla w ielkiego dzieła odbudow y kraju, 
dla budow y wielkiej, niepodległej, dem okra­
tycznej jPó’sk:“. Odśpiew aniem  Hymnu Naro- 
rodow ego i „R oty“ m anifestacja została za­
kończona.

Gilami! p d patronatem ttiH  <
W  r/f l śac l i  a d v  tvle'  m ó w i  się  o G d a ń s k u  i | w  ro ln ic tw ie ,  o g r o d n ic tw ie  i r y b o łó s tw ie  18,2%, 

■> , i - ;  - j f .  i  - j - :  w z a w o d a c h  w o ln y c h  8 ,6% , s łu ż b a  d o m o w a  ije g o  z n a c z e n iu  d la  P o lsk i ,  a  d la  Ł o d z i  sz c z e g ó l ­
nie , n ie  o d  r z e c z y  b ę d z ie  p r z y p o m n ie ć ,  j a k i  b y ł  
G d a ń s k  przdH w o j n ą ^ W o l n e  M ia s to  G d a ń s k  o- 
b e j m u j e  t e r y t o r i u m  o - p o w i e r z c h n i  1892 k im .  
M ia s to  leży  n a d  M a r t w ą  W is łą  5 k im .  od  m o ­
rza .  n a d  p łd .  c z ęś c ią  z a to k i  G d a ń s k ie j .  W ię k s z a  
część  o b s z a r u  m i a s t a ,  o b e j m u j e  d e l tę  W i s ły  i 
N o g a tu ,  s c h o d z ą c a  d o  m o r z a  w y d m a m i  i t e r e ­
n a m i  b a g n ią ty m i .  C zęść  z a c h o d n i a  j e s t  z a l e s io ­
n ą ,  p o g ó r k o w a t ą ,  p r z y c z y m  w z n ie s ie n ia  s i ę g a ją  
d o  270 —  280 m. n a d  p o z io m e m  m o r z a .  S p ł y w a ­
jące  z n i c h  p o to k i  w y k o r z y s t y w a n e  są  j a k o  s i ła  
e n e r g e ty c z n a  ( w y b u d o w a n o  k i l k a n a ś c i e  e l e k t r o ­
w n i) .  K l im a t  j e s t  z ł a g o d z o n y  w p ł y w e m  B a ł t y ­
k u .  N a t u r a l n ą  o s ło n ę  o d  w i a t r ó w  s t a n o w i  p ó ł ­
w y s e p  H e lsk i .  Ś r e d n ia  t e m p e r a t u r a  r o c z n a  w y ­
n o s i  7,9° C , .p r z y c z y m  n a j c i e p l e j s z y m  m ie s ią c e m  
je s t  l ip ie c  (18.7" C), n a j z i m n i e j s z y m  z a ś  s ty c zeń
(__ 1° C). N a jw ię c e j  d e s z c z u  s p ą d a  w  l ip c u  i

s i e rp n iu .  W is ła  z a m a r z a  tu  w y j ą t k o w o  p r z e ­
c ię tn ie  3 d n i  w  r o k u .  G d a ń s k  m ia ł  p o w i e r z c h n i  
64 k m  k w a d r a t o w e ,  235.237 m i e s z k a ń c ó w .  S to ­
s u n k i  z a w o d o w e  p r z e d s t a w ia ły  s ię  n a s t ę p u j ą ­
co :  w  p rz e m y ś le ,  rzeń i io ś le ,  b u d o w n i c t w i e  p r a ­
c o w a ło  30 ,7% , w  h a n d l u  i k o m u n i k a c j i  27 ,9%

Artyści warszawscy na odbudowę Stolicy
D ziś, 1.7 o  godz. 12-ej w  sali k ina P o ­

lon ia  o d b ęd zie  się p oran ek  artystyczny  
z u dzia łem  słow ika  w arszaw y Lucyny 
Szczepańskie}, Ireny H oreckiej, X eni Grey, 
Karola H anusza, W. R u szk ow sk iego , Cz. 
S k on ieczn ego  i J. Junoszy.

W  p rogram ie arie op erow e, op eretk o ­
w e, p ieśn i i p io sen k i, p arod ie , recytacje.

N a p od k reślen ie  zasługuje, iż  ca łk o w i­
ty d och ód  przeznaczyli artyści na o d b u d o ­

w ę stolicy.

Tak w zn iosły  ce l I ud zia ł tak w yb it­
nych sił n ieza w o d n ie , zgrom adzi liczną p u ­
b liczność.

Z  Politechniki łódzkie!
N ow ou tw orzon a  P olitech n ika[ Ł ódzka }. gim  czasie rozp ocząć norm alną pracę
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przystąpi do pracy, tak, by już w  n ied łu-

Łódź bez spekulantów
Łódź zaw sze m iała  w  sobie ja k iś  ta jem n i­

czy m agnes p rzyciąga jący  ludzi. Z iem ia  obie­
cana, ra j kom binatorów , eldorado niebieskich  
p ta kó w ,  co to nie sieją , nie orzą  —  a zbie­
ra ją . I  ty m  ra^em  ta socjetka  zdjęła  Łódz 
p ierw szym  szturm em , w kroczyła  zioycjęsko do 
ocalałego m iasta , rozlokowała się wygodnie, 
za jęła  ułspaniale apartam en ta , uplasowała, się, 
pom yślała o sto sunęczkach, konęesyjkch, pro- 
tekcy jkach  "z całą sz tuką  świadom ego uła tw io­
nego życia. Ludzie ci n igdy  nic wspólnego z 
Łodzią nie m ieli, przed w ojną p a trzy li z w y ­
soka na to brudne, duże m iasto  prow incjonal­
ne, które dla nich czuć było robotniczym  po­
tem.

A le  czasy się zm ieniają , pojęcia ulegają  
sta łem u przew artościow aniu. Łódź sta ła  się 
'tę m iędzyczasie na jw iększym  , ócalalym  cen­
trem  Polski, robotn ik  sta l się m odny, a m ię­
dzynarodow y obieżyśw iat, w ęszący w szędzie  
lu k ra tyw n y  in teres pozu je  na dem okratę  

- „czystej krw i" .
D zięki te j pozie, tupetow i, fo rsie  —  ta k i  

usy tu o w a n y  i ustosunkow any fa ce t m a na

I

„Przebój na Przeboju
Pod pow yższym  tytułem  d an e b ęd ą  

dn. 1.7 w  godz. 17.30 i 19.30 dw a W ielfite  
W idow iska  A rtystyczne w  sali D om u  Ż oł­
nierza przy ul. Przejazd 34„ź u dzia łem  zn a­
k om itej artystki o p e r o w e f i op eretk ow ej 
Lucyny Szczepańskiej, St. G órskiej, N. Czer­
skiej, Z. W ilczyńskiej, K, H anusza, Al. 
Suchcick iego , Zb. R aw icza, K. P aw łow sk ie­
go , T. M ańkow sk iego , Fr. A rno, Z. P atk ow ­
sk iego  i J. M atuszew skiego.

Książki dlu rannych zołnterzy
P o ls k i  C z e rw o n v  K rzy ż  w  Ł o d z i  a p e l u j e  do 

s p o łe c z e ń s tw a  łó d z k ie g o  z p r o ś b ą  o k s ią ż k i  d la  
r a n n v c h  ż o łn ie r z y  4 O k r ę g o w e g o  S z p i ta la  W o j ­
sk o w e g o  p rą *  ul.  Ż e ro m s k ie g o  N r .  113.

P o ż ą d a n e  r ó w n ie ż  i n s t r u m e n t y  m u z y c z n e  i 
g ry  do  św ie t l icy .  Z g ło s z e n ia  k i e r o w a ć  n a l e ż y  do 
p o k o j u  Nr.  16 p a r t e r .

Uwrfgsi, włókniarze!
P ra-

za-
7w iazek  Zaw odow y R obotnłcow  i 

c e w n i k ó w  Przem yślu  W lókieraPczego 
w iadam ia, że dnia *2 lipca br. > w Robotni­
czym  Domu K ultury p rz y .u l .  P iotrkow skiej 
J>43 odbędz e się zebranie w szystkich Rad | 
Zakładow ych i delegatów . Zebranie odbę­
dzie się o godz. 3 po pot. Obecność i punk­
tualność obowiązkowa.

w szystko  p rzydzia ły  i  dowody, m óuń podnie­
sionym  głosem, i  gęsto pow ołuje się na  róż­
ne popularne nazw iska .

A toli w ładze m ie jsk ie  postanowiły, jed n ym  
zam achem , jed n ym  cesarsk im  cięciem skoń­
czyć, z  ty m  tow arzystw em . W ydano 28 kw ięt- 
nia bJ r. zarządzenie, słuszne i  celowe, które  
głosiło:

...„Praw o do stałego m ieszkania w  mieście 
Łodzi p rzysługu je :

a) w szystkim , sta ły m  m ieszkańcom 'm . Ło­
dzi, zam ieszkałym  n a  teren ie  m. Łodzi w dniu 
1 w rześn ia  19-39 r . ;

b) osobom przybyłym  do m. Łodzi po dniu 
18 stycznia 1945 r . a  p racu jącym  sta le  w u- 
rzędach, in s ty tu c jach , przedsiębiorstw ach, za­
kładach  p racy  państw ow ych i publicznych, u- 
czonym, a rty stom , lite ra tom  itd .

...Pozostała ludność napływ ow a „w inna w 
term in ie  do dn ia  10 m a ja  1945 r .  opuścić 
m iasto  i osiedlić się na  terenach  podm iejskich 
bądź też udać się n a  w yludnione zachodnie 
obszary  P aństw a: Klucze od m ieszkań zajm o­
w anych prżefe wyż. wym. osoby w inny być dp 
dn ia  10 m a ja  1945 r . przez ad m in is tra to ra  
domu wzgl. dozorcę odebrane. Osoby uchyla­
jące  się od w ykonania powyższego zarządze­
n ia  będą wysiedlone z m ia s ta  p rzy  pomocy 
organów  Bezpieczeństw a pub licznego  oraz Mi­
licji O byw atelskiej m. Łodzi“ .

Zarządzenie ja sn e : w szyscy n iepracujący  
in tru z i przeróżnego au toram entu  a. jed n e j 
spekulanckiej branży  —  m ieli dzięki te j R o­
zum nej persw azji ojców m iasta  porzucić zie­
m ię obiecaną —  w przeciw nym  razie grożono 
użyciem  bardziej przekonyw ujących  argum en  
tów.

A  teraz skrom ne p y ta n ie : J e s t ju ż  30
czerwca, sporo czasu upłynęło od tego 10 m a ­
ja . Ilu  tych  facetów  usunięto  z  Łodzi? Cieka­
we byłoby dowiedzieć się. Może w szystkich . 
W szystk ich  z pewnością nie. Jednego z  nich 
spotkałem  w czoraj. R oześm iany, zadowolony, 
z  siebie i  z życia,, w y tw orny , w  doskon ale skro­
jo n ym  garn iturze , nonszalancki. „W iesz  — 
m ów i —  udał m i się św ie tn y  in teres. Poje­
chałem. na  zachód, w ziąłem  trochę sp iry tusu , 
jmrę  zegarków, w yna ją łem  samochód, z  es­
kortą  —  oczywiście  —  kupiłem  18 świń, zała­
dow ałem  je  na ten  samochód, zaw iozłem  do 
K atow ic, opylUem.Zarąbilo • się nieźle".

Ten  jeszcze nie opuścił Łodzi —  i  sądzę, 
że 'nie opuści je j  prędko. Chyba w  sprawach, 
handlowych, w  razie w yja zdu  na zachód po 
now y transport św iń.

Poza nim  prawdopodobnie w szyscy speku­
lanci z  granic m . Łodzi zosta li ju ż  w yrzuceni.

O M IK R O N

Zapisy na najw yższe sem estry ro zp o ­
czną się już w  lipcu . Przy organizacji jed ­
nak, jak słyszym y są duże trudności ze  
sk om p letow an iem  przyrządów  n au kow ych  
i książek  z d zied zin y: m ech a n ik i, fizyki,
szkła ch em iczn ego  oraz chem ii 1 e lek tro­
technik i, które chętnie' są nabyw ane.

O ferty k ierow ać należy p od  ad fesem :  
Łódź, P olitech n ik a , W odny R ynek 2 lub  
W arSzawa, P olitechn ika , L w ow ska 7 inż. 
Jan M łodziński.

i n n e  z a w o d y  s t a n o w i ły  14,6% o g ó łu  l u d n o śc i .  
P r z e m y s ł  G d a ń s k a  o b e jm o w a ł :  b u d o w ę  o k r ę ­
tó w ,  w a g o n ó w ,  m a s z y n ,  p r z e m y s ł  d r z e w n y ,  r y b ­
ny ,  k o n s e r w y  ja r z y n o w e ,  l ik ie ry ,  p r z e m y s ł  c h e ­
m ic z n y ,  c z e k o la d o w y ,  t e k s ty l ia ,  w y r o b y  t y to ­
n io w e .  G d a ń s k  w y w o z i ł :  m a t e r i a ł y  p a ln e ,  a s fa l t  
(30.6%), d r z e w o  i w y r o b y  d r z e w n e  ‘(9%), ś r o d ­
k i  ż y w n o ś c io w e  (25,2%), m e ta l e  i w y r o b y  m e ­
ta lo w e  (6 ,9% ),c h e m i k a l i a  (11,4%), p r z e tw o r y  
z w ie r z ę c e  (10%).

W  im p o rc ie  g d a ń s k i m  u c z e s tn ic z y ły :  W .  B r y ­
t a n i a  (3% ) ,  N ie m c y  (13,6%), S z w e j j a  (8,2%), 
H o l a n d i a  (7 ,8%), S t a n y  Z je d n o c z o n e  A m e r y k i  . 
(4 ,1%), N o r w e g ia  (3 ,6%),  D a n ia  (3,4%).

W  e k s p o rc i e :  W . Bry ta in ia  ,(23 ,5% ),  D a n ia
(13,1%), F r a n c j a  J 7 % ) ,  S z w e c ja  (11% ), B e l ­
g ia  (8,8%), H o l a n d i a  (6 ,5%), N ie m c y  (5 ,1%), 
W ł o c h y  (4,3%), N o rw e g ia  (3,1%).

Drog i  w o d n e  w y n o s i ły  £.33 k im .,  z tego  p r z y ­
p a d a  n a  k a n a ł y  20 k im .,  n a  r z e k i  s k a n a l i z o w a ­
ne  213 k im .  W ie lk ie  z n a c z e n ie  h a n d l o w e  z a ­
w d z ię c z a ł  G d a ń s k  p o r to w i  r z e c z n e m u  n a  W iś le ,  
k t ó r y  b y ł  ł ą c z n ik i e m  z p a ń s t w a m i  o ś c i e n n y ­
m i :  z R o s ją ,  P r u s a m i  W s c h o d n i m i ,  C z e c h o s ło ­
w a c j ą  i R u m u n ią .  P o r t  g d a ń s k i  m ia ł  880 h a  
pow .,  z tego  220 h a  p r z e z n a c z o n y c h  b y ło  d la  
h a n d l u  m o r s k ie g o .  N a jw ię k s z a  g łę b o k o ś ć  p o r t u  
w y n o s i ła  10 m., d łu g o ś ć  n a d b r z e ż y  30,8 k im .,  
t o r ó w  k o le jo w y c h  331 k im . ,  p o w ie r z c h n i  s k ł a ­
d ó w  398 tys. m 2, l ic z b a  d ź w ig ó w  87. W  ro k u  
1934 w es z ło  d o  p o r t u  g d a ń s k ie g o  4880 s t a tk ó w  
o ł ą c z n e j  p o j e m n o ś c i  3175 tys. tonn* reg .  n e t to .

P i e r w s z e  m ie j s c e  z a j m o w a ł a  b a n d e r a  n ie m ie c  
k a  (838,2 tys.  t o n n ) ,  dałfej d u ń s k a ,  s z w e d z k a ,  
n o r w e s k a ,  a n g ie l s k a ,  g r e c k a ,  p o l s k a  (161,1 tys.  
to n n ) ,  f i ń s k a ,  ło te w s k a ,  S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h  
A m e r y k i  i inne .

O b r ó t  t o w a r o w y  m o r s k i  w y n ió s ł  656 tyś- 
to n n .  P r z y w ie z io n o  d o  P o lsk i  p rz e z  G d a ń s k  
377 tys. t o n n  t o w a r ó w  w a r to ś c i  94 mil. zł., w y ­
w ie z io n o  5.258 tys.  t o n n  w a r t o ś c i  328 mil.  zł.

M ia s to  dz iś  zn iszczo n e ,  a le  w e d łu g  o ś w ia d ­
c zeń  k o m is j i  f a c h o w y c h ,  m a j ą c e  m o ż l iw o śc i  
g o s p o d a rc z e  i z d o ln e  "do życia .  M ie sz k a ń  w  s a ­
m y m  m ieśc ie ,  n ie  m ó w ią c  m ż  o oko l  c ł n y c t r  
g m in a c h  w ie j s k ic h  i m ia s t e c z k a c h ,  i lość d o s t a ­
teczna .  P o  u su n ię c iu  U szkodzeń ,  w o d a  i ś w ia t ło  
b ę d ą ^ m o g ły  b y ć  d o s t a r c z o n e  do  m ie s z k a ń  i z a ­
k ł a d ó w  p r z e m y  sto w y cli. Se rce  G d a ń s k a  —  p o r t ,  
je s t  p r a w ie  n ie u s z k o d z o n y ,  ju ż  w  n a jb l i ż s z e j  
p r z y sz ło ś c i  b ę d z ie  m ó g ł  n o r m a l n i e  p r a c o w a ć .  
W i d m o  n i e d o s t a tk ó w  a r t y k u ł ó w  ż y w n o ś c io w y c h  
zo s ta ło  u s u n ię te .  Z a s ie w y  b o w ie m  n a  c a ły m  
P o m o r z u  są  p r z e p r o w a d z o n e  ca łk o w ic ie .  Dziś 
t r z e b a  z b i e r a ć  p lo n y ,  k t ó r y c h  w y s ta r c z y  p ie  t y l ­
k o  n a  w ł a s n y  u ż y te k ,  lecz  n a w e t  n a  z as i len ie  
w o je w ó d z tw  c e n t r a ln y c h .  P o t r z e b a  ty lk o  s i lne j  
w ia r y  i c h ę c i  d o  p r a c y .  M ia s to  G d a ń s k  z n o w u  
n a s z e  i n a s z y m  p o z o s t a n i e  dz ięk i  p r a c y  p i o n i e r ­
sk ie j  ło d z ia n .

S. T.

Mormetada, Sól, mąka za miesiqc czerwec
W ydzia ł A prow izacji i Haodbr Zarządu. 

M iejskiego w  Łodzi podale do wiadomości) 
że na irr:e«iąp czerw iec będą sprzedaw ane 
w sklepach, w łączonych do nfej'Skiet sieci 
rozdzielczej) następujące a rty k u ły :

Marmelada: w cenie zł 12.— za 1 kg 
Kat. I prac. na odcinek Nr 7 po 1 kg 
Katt. II prac. na odcinek Nr 7 po 0,75 kg 
Kat. I R na odcinek Nr. 7 po 0.5 kg 
Kat. ,,Dz“ na  odcinek Nr. 7 po 0,5 kg.
Sól biała: w cenie zł 2.25, za kg

Kat. I prac. na odćjnek Nr.  12 po 0,4 kg
* Kat. II prac. na odcinek Nr. 12 po 0 4 kg

Kat I R  na ode;nek N r.1 12 po 0 3 kg
. Kat. II R. na. ode nek Nr. 12 po 0.2 kg 

Kat. ,.Dz“ na odcinek- N r.  12 po 0,3 kg 
AJąka żytnia pytlowa 70% \V cenie zl 1,30 
za 1 kg • I  ,
K a t.'!  prac na odcinek N r.'S  po 1 kg i na.
Odcinek Nr. 26 pc 1 kg y
Kat. Ii prac. na odcinek Nr. 8 po J.5 kg 
Kat. I R. na odcinek Nr. S po 1 kg 
Kat. ,.Bz‘ na odcmek Nr. 8 po 1 kg.

Biuro scenariuszy „filmu Po!§fife$©“
I s tn ie ją c e  p r z y  W y d z ia l e  A r ty s ly c z n o - P r o g r a  

m o w y m  „ F i l m u  Polskiego** B iu ro  S c e n a r iu s z y  
g ro m a d z i  w s ze lk ie  m a te r i a ły ,  k t ó r e  m o g ą  b v e  
w y k o r z y s t a n e  p r z y  o p r a c o w y w a n i u  s c e n a r iu s z y  
f i lm ó w  d o k u m e n t a l n y c h  i a r ty s ty c z n y c h .  D o ­
tyczy  tc  z a r ó w n o  p r o b l e m ó w  i a k t u a l n y c h  z a ­
g a d n ie ń ,  jak  i m a t e r i a ł ó w  d o k u m e n t a l n y c h  z 
m in io n e g o  o k r e s u  w o je n n e g o .  N

B iy r o  S c e n a r iu s z y  p r z y j m u j e  od  i n s ty tu c j i  i 
o sób  p r y w a t n y c h  w s z e lk ie  p r o j e k t y  s c e n a r iu s z y  
i g o to w e  s c e n a r iu s z e ,  k t ó r e  p o  p r z e s t u d i o w a ­
niu ,  se le k c j i  i n a l e ż y t y m  o p r a c o w a n i u  p r z e d ­
k ł a d a n e  s ą  k o m is j i  k w a l i f i k a c y jn e j .

P o n ie w a ż  w ię k s z o ś ć  n a d e s ł a n y c h  s c e n a r iu s z y  
n ie  o d p o w i a d a  w y m a g a n i o m  n o w o c z e s n e g o  •■!- 
m u ,  B iu ro  S c e n a r iu s z y  z w o ła  w  n a jb l i ż s z y m  
czas ie  z e b r a n i e  i n f o r m a c y j n e ,  n a  k t ó r y m  z a p o z ­
n a  a u t o r ó w  z m o ż l iw o ś c ia m i  t e c h n ic z n y m i  i a r ­
t y s ty c z n y m i  f i lm u ,  p r z e d s t a w i  p o k a z o w y  sc e ­
n a r iu s z ,  w y j a ś n i  t e r m in o lo g ię  î t.. p.

K ie r o w n ic tw o  B i u r a  S c e n a r iu s z y  p r a g n ie  z a ­
p o z n a ć  w s z y s tk ic h  p isa rz y ,  l i t e r a tó w  i p u b l i c y ­
s tó w  z m o ż l iw o ś c ia m i  icli w s p ó łp r a c y  z f i lm e m  
o ra z  z a c h ę c ić  j a k  n a j s z e r s z ą  k o ł a  lu d z i  p i o r ą  do

w z ięc ia  c z y n n e g o  u d z i a łu  w  tw o rz e n iu  n o w e g o  
f i lm u  po lsk ieg o .  * ,

ZE SPORTU

Niewęgłowscy w Goswnowie
Znany duet N iew ęg ło w sk ich  na czele  ze­

społu  artystów  scen
od dziś w  d an cin gu  „C AS A N O  W  A  . M u ­
zyka jazzowa pod  dyrekcją  iad eu sza  K w ie­
c iń sk iego .

Początek program u cod zien n ie  od godzi 
n y  21-ej.

DZIŚ GRAJĄ ŚLĄZACY
Po p iłk a rzach -W arszaw y  i Poznania po­

w itam y dzisiaj futbo’istow  G. Śląska. Będą 
n :mi reprezen tanci W oiew ódzk ej Komendy 
Milicji Ob., k tó rzy  o 17-,ej zm ierzą się z Łódz­
kim Klubem Sportow ym  |!a jego stadionie. 
W ystęp p iłkarzy  Śląska w zbudza naturalnie 
zrozum iale zainteresow anie.

KALENDARZYK IMPREZ
Boisko LKS godz. 10.30 KS T ram w aja­

rze — Centr. Szkoła Oficerska.
Boisko Zjednoczone godz. 17: M ib-eyny

KS — AKS TUR Chojny.
Boisko Zjednoczone godz. 10.30: Kb O dro­

dzenie St. Rolnicze —  Z'&'M Ojzorkow.
Boisko TUR god^z. 17: KS ZZK — RKS

S kra B ałuty. . . .  r
Boisko Zjednoczone godz. 17. z. w  At o y - 

g a n k a  —  Z je d n o c z o n e .
Boisko K ruschender P ab j. godz. 10.30: 

ZWM Pabi — PSC.
Boisko Zd. W ola godz. 17: RKS TUR Zd. 

W. — Kruschender.
Boisko O zorków  godz. 17. AKS TUR Ozor 

ków — RKS TUR Łódz. .
Boisko w  R u d z ie  PabJ. godz., 17: R u d z k i  

i r e  _  7 W M  Zd. W o la .
Boisko TUR g °dz- ,10-3(l' ZWM A-eks — 

ZWM Olimpia.
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